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ZARZĄD 
KASY POŻYCZKOWEJ 


Przemysłowców Radomskich 


W wykonaniu decyzji Repre- 
zentantów z dnia 17 (29) kwietnia 


ę 
b 


r, b. zapadłej, zawiadamia strony | 


_ interesowane, że procenta od sum 
lokowanych będą opłacane w spo- 
sób następujacy: 

Do terminu zobowiązań, jakie 
kasa przyjęła po 605. 
= Nieokreślone terminy obliczać 
po 1 lipca 1891 r. w stosunku 60/5 

_ rocznie. 

= Od nowo zaś złożonych kapita- 
łów poczynając od dnia 18 (30) 

i kwietnia r. b., kasa przyjmować 
będzie roczne lokaty na 5, pół- 
roczne w stosunku 4%; 

kwartalne 30; 
a za siedmiodniowym wypowie- 
dzeniem po 29% w stosunku rocz- 
nym. 
-Radom d. 18 (30) kwietnia 1891 r. 
Prezes: Teodor Karsch. 


Członek Komitetu, Zarządzający: 


1 Przyłuski: 
„ 251—2 


o 

; Fragment, 

|| Kto na grobie' stanął głazem, 

= Choćby w cudny kształt zaklęty, 

_ Ten się w/proch rozsypie razem, ~ 
- Z złożonemi w grobie szezęty. X 


Czas go zetrze w pyły sine, 
_ A on posąg z niemą twarzą, 
_ Zwiększy tylko tę ruinę, 


a Której kruki gospodarzą. 


Dziś d. 9 maja Grzegorza B. Aż D.K. | 
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wychodzi we $rody i Soboty. 
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Redakcja przy ulicy Lubelskiej e 123, otwarta od godz. 10 rano do 6 wieczorem. 
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Lecz kto dębem wrósł w mogiłę, 
| zywym dębem na kurhanie, 
Temu odda grób swą siłę, 

Na wiosenne zmartwychwstanie, 


irki leży głaz na grobie, 

Wieki wi ee po nim wieją, 
A nie zadrga życiem w sobie, 
Nie zieleni się nadzieją. 


Lecz dąb czerpie żywe soki 

Z praojcowych próchn i kości, 
I choć kurhan tak głęboki, 
Buja liściem ku przyszłości. 


On potężną piersią kryje 
Nagość grobu i zniszczenie; 
W szumach jego proch ożyje, 
Synom odda życia tchnienie. 


Komunikat urzędowy. 
Środowy „Warsz. Dniewnik* gło- 
Si następujący komunikat urzędowy: 
„Zapowiedziany przez zalewają- 
ce Królestwo Polskie proklamacje 
dzień 21 kwietnia, a według no- 
wego stylu 3-go maja, do upa- 
miętnienia którego szczególnemi 
demonstracjami na pamiątkę stu- 
letniej rocznicy konstytucji. 3-go_ 
maja ludność wzywano, nie przed- 
stawił w mieście Warszawie wczęs; 
nym rankiem nic niezwykłego ze 
strony ludności polskiej. Dzień ten 
niedzielny, spotykając się z pierw- 
szym. dniem Wielkanocy ludności 
prawosławnej, niczem się nie 6d- 
znaczał w porównaniu do innych | 
świąt polskich. 

„Od. godziny 10 rano miasto za- 
częło przybierać swój zwykły cha- 
rakter. Przez agentów stało się 
wiadomem, że demonstrację mają 
rozpocząć studeńci Warszawskiego 
Uniwersytetu w kościele św. Jana. 

„Około godz. 11 rano zaczęli się 
í oni rzeczywiście zbierać tam, wcho- 
|! dząc do kościoła ' po dwóch 


Marja Konopnicka. 


` trzech i ustawiając „się w trzech 
| punktach pomiędzy publicznością. 
W przybliżeniu zebrało się ich w 
kościele około 70, a w tej liczbie 
byli także wychowańcy Warszaw- 
skiego Instytutu  weterynaryjnego. 
Podobna także, w przybliżeniu, licz- 
ba studentów zebrała się w koście- 
le Panny Marji, znajdującym sig- 
obok kościoła św. Jana. 

„Po skończonem. nabożeństwie, 
wychodzili tak samo po dwóch lub 
trzech, studenci ci udali się przez 
Krakowskie Przedmieście, Nowy 
Świat i Aleje Ujazdowskie do Ogro: 
du Botanicznego, mieszając się z 
publicznością, wychodzącą z kościo- 
łów. O tejże porze. z ulicy Pięk- 
nej, Wilczej i Instytutowej, przyle- 
gających do Alei Ujazdowskiej, za» 
częli się ukazywać w większej jesz- 
cze liczbie studenci uniwersytetu i 
wychowańcy Instytutu weteryna- 
ryjnego, kierując się także niewiel- 
kiemi grupami do Ogrodu Bota- 
nicznego. 

„Dot ogrodu wchodzili grupami, na- 
wyżej po pięciu i kilkakrotnie, w mil- 
czeniu, z odkrytemi głowami obeszli 
znajdujące się w końcu ogrodu ru- 
iny kaplicy, której budowa była, 
według miejscowych wiadomości, 
współczesną z konstytucją 8 maja 
1791 r. Do studentów 'przyłączyło 
l się wówczas trochę starszych ucz- 
niów gimnazjum; oraz dam; znaj- 
dujących się. w ogrodzie, które na 
stopniach ruiny kładły bukieciki. 

„Następnie wszygcy rozdzielili 
się ną partje i po krótkiej prze- 
chadzce po ogrodzie, udali się Ale: 
ją Ujazdowską do miasta, gdzie od 
placu św. Aleksandra rozeszli .się 


lub | w różne strony. 


„Około godz. koło godz. 5-ej po południu 
la ukazały się znowu w Alei Ujaz- 
dowskiej, wśród tłumu spacerują- 
| cej publiczności, grupy studentów. 
Wchodzili oni do Ogrodu Bota- 
nicznego i wychodząc partjami, mie- 
szali się z publicznością! Do grup 
tych stopniowo przyłączały śię oso- 
"by prywatne, starsi uczniowie gim- 
| nazjum, uczniowie innyca zakładów 
i damy 
o W Ogrodzie Botanicznym za- 
| częli oni znowu partyami obchodzić 
owe ruiny, odkrywając głowę, a da- 
my kładły bukieciki. „Miejscowy 
pomocnik komisarza policyi wzywał 
do rozejścia się, lecz partye cho- 
dziły dalej naokoło tuin i dopiero 
po przybyciu p..o. ober - policmaj- 
| stra i po usilnych jego przestrogach, 
zaczęto się rozchodzić, idąc przez 
Aleje Ujazdowskie ku placowi Św. 
Aleksandra. Po drodze czytano ja- 


kieś litografowane notatki, dając je 


jedni drugim, a po rozejściu się 
tłumu, na ławce naprzeciw ruin u- 
kazał się napis. czerwonym: ołów- 
kiem: 


stopniach, metaliczne listki, waw- 
rzynu od czapek uczniów gimna- 
zyum. 

„Od placu św. Aleksandra tłum 
studentów, w, liczbie najmniej 100, 
udał się przez Nowy Świat i Kra- 

| kowskie Przedmieście, w towarzy- 
stwie masy. publiczaości, na plac 


Zamkowy, z widocznym zamiarem 
dostania się do kościoła katedral- 
nego świętego Jana. Na placu Zam- 
kówym ober - poliemajster wezwał 
znowu do: rozejścia się i równo- 
| cześnie, ze względu, iż się zaczęło 
! ściemniać, wezwano sotnię kozaków. 


„„Konstytucya i rewolucya'*, 
a między kwiatami, złożonemi na 


< Historja i jej znaczenie 
4 , przez prof. J. Szujskiego. 


Wiadomo, że historją nie należy do u- 
_ miejętności ścisłych, jak fizyka, matematyka; 
nauki przyrodnicze, a śmiałbym” twierdzić 
wbrew nowożytnym zachciankom, że nią nigdy 
nie będzie. W pierwszej linji widzimy ją za- 
leżną, od materjału, począwszy od badań geo- 
logji i paleontologji aż do zbiorów archiwal- 
nych, co jej odbierać musi pewność” i nie- 
_ Wzruszoność umiejętności na empirji lub SALE 
tem rozumowaniu opartych. 
W drugiej zaś linji widzimy jej e 
- Zależność od spojrzenia, że się tak wyrażę — 


b. aday,czego — człowieka, który jej czas swej. 


poświęca, od jego wglądu w naturę ludzi i 


społeczeństwa, od wszechstronnego ocenienia „ 
Warunków, w których się toż społeczeństwo 


Znajduje i rozwija, słowem od sztuki odtwo- 
enia życia przeszłości z jej materjału, któ- 
ra jedynie wydobyć może niepożyte praw- 
ui i światła dla postępu nauki historycznej. 

< Zgodna w tem z filozofją, wciąga historja 
_ Drzeważną liczbę nauk w swoją dziedzinę, 
"a wciągnąć musi zarazem życie pokolenia 
- swego, aby niem przeszłość nieraz tłómaczyć. 
V ostatnich czasach umiejętność geografji, 


fizjolog gji, statystyki podawano jako klucze 


_ do wielu zagadek historycznych, a nie pod- 
dega watpliwości, „że, jak hazardowną byłoby 
= Izeczą chwycić się ich, jako jedynych, tak 
_ niesłuszną zasłaniać światła, ktore na prze- 
_ bieg historji rzucać są w stanie. 

W trzeciej linji zależną jest historja od 
sumy zasad i pojęć przedstawiającego ją 


„ gowali. 


„tak szerokiej. przestrzeni, 


pracownika. Tucydides czy Taciłus, Gibbon 
czy Macaulay, Ranke czy Thierry, Lelewel 
czy Szajnocha wycisnęli na swoich dziełach 
piętno swoichzasad i wyobrażeń, położyli 
na nich, niby na kolumnach, sklepienie tego 
porządku.: świata, który sobie wyobrażali. 
Część ich przynosili ze świata, w którym 
żyli, część nabyli w świecie, w którym pra- 
Prawda w histosji nie polega na 
nieprzywiązaniu się do żadnej prawdy i za- 
sady, na nieprzyniesieniu z sobą lub zabiciu 
w sobie każdego przekonania; polega.ona 
na zdobyciu dla wypadków . historycznych 
na którejby się 
one z całą swobodą znaleźć i: ugrupować 
mogły, a obraz całości wypadnie tem lepiej, 
im wyższy, im szerzej obejmujący duch, który 
je ustawił, aby nad niemi powiedzieć słowo 
swego sądu. Słowo to ostatecznem nie będzie 

i być nie może; ale dla ducha ludzkiego 
Hbzostoja wyżyna, z której byłą powiedziane. 


Wobec tej trojakiej zależności od mate- . 


rjału, od zdolności badawczej i indywidual- 
ności przedstawiciela dziejów, czemże się 
ratuje naukowa historji istota? Grdzież umie- 
jętny. jej charakter, gdzie trwałość jej zdo- 
byczy ? 

Odpowiedź na to łatwa. Historja jest 
badaniem prawdy w przeszłości życia czło- 
wieczeństwa i narodów. Prawda zaś, nie 
bada się samem zestawieniem tekstów, 
nie samą kombinacją ustępów dzieł hi- 
storycznych; 
niem żyjącej piersi do niemych świadków 
dawnego życia, ona bada się zwiedzeniem 
pobojowiska, gdzie krwawa przed laty wrzała 
walka, ona bada się zastosowaniem dzisiej- 


ona bada się także sehyle- . 


szej wiedzy na | pola nauk politycznych ch do 


stosunków minionych, ońa odsłania, się często 


„w miarę jak wypadki, których jesteśmy 


świadkami, rzucają światło na przeszłość. 
Każda chwila historyczna niesie z sobą pe- 
wne nowe. światła dla chwil dawno często 
minionych, naród jeden odgaduje pierwej 
niż inne tajemnice życia narodów dawno 


. zamierzchłych; pokolenie, które lirycznie na 


przeszłość jeszcze patrzało, ustępuje poko- 
leniu o spojrzeniu krytycznem. Suma od- 
kryć materjału, suma trafnych. spostrzeżeń 
i przedstawień, to suma historycznej nauki, 
na której stanąć, z którą rachować się wy- 


.. pada, 


Tu zarazem pora powiedzieć, na ćzem 


polega sumienność i bezstronność historycz- , 


na — na czem tendencja, wprost, przeciwna 
naukowemu charakterowi historji. 

Korzystać z materjału boz naginania go 
do swoich uprzedzeń, zdać z niego sprawę 
wedle przekonania swego, oto warunek pierw- 
szy uczciwości historycznej. 

Wyczerpać go wedle możności — drugi. 


Użyć go wedle wyrobionego przekonania 
o jego wiarogódności i ważności — ostatni. 

Tendencja, zaczyna się tam, gdzie się na- 
uka kończy. Tendencja, to przykrawanie hi- 
storji dla jakiegokolwiek celu politycznej 
lub moralnej propagandy. Tendencja, to uży- 
wanie jej postaci do pięknych artystycznych 
obrazów. Tendencja, to schlebianie nią próż- 
nościom lub namiętnościom narodowym i 8po- 
łecznym. „Lendencja, to oszczędzanie Mot w 
lub czegoś z przyczyny na osoby: lub publicz- 
ność. '[endencja; to „pojmowanie: ACHA ja- 


` 


= 
ui 


14 


p” 


Tymczasem tłum udał się przez 
plac Teatralny do Ogrodu Saskie- 
go, a w chwili ukazania się koza- 
ków, rozbiegł się, znaczna jednak 
się do Ogrodu, 
gdzie aresztowano 32 osób, co do 
których prowadzi się śledztwo ad- 


część schroniła 


ministracyjne.* 


POWITAME, 


Z pierwszem tchnieniem nowej wiosny, 
Co urocza, wraca znów, 
Wiodąc z sobą chór radosny 
Mar tęczowych, złotych snów, 
Gdy minęła zima sroga, 
Słońce Świeci tak na niebie, 
Moja cudna, moja droga, 
Witam ciebie, witam ciebie! 
Witam ciebie w ptasząt śpiewie, 
Witam ciebie w plusku fal, 
Które płyną, żadna nie wie, 
W jak uroczą, cudną dal... 
Witam ciebie, witam szczerze, 
Mój aniele, szczęście moje, 
Witam ciebie w gajów szmerze, 
Co nam piosnek nucą roje. 
Witam ciebie! Świat się płoni, 
Niby bukieć wonnych róż... 
Witam ciebie w kwiatów woni, 
Witam ciebie w blasku zórz! 
Tum pastuszków wiejskich krocie 


Ciągną z pieśnią w szczęściu, śmiechu... 


Witam ciebie w słońcu złocie, 
Witam ciebie w pieśni echu! 


Witam ciebie w tej zieleni 
Naszych lasów, naszych łąk... 
Jak tu cudnie, jak się mieni 
W srebrne cienie wody krąg ! 
Witam ciebie w barwach tęczy. 
Witam ciebie w szumie wody, 
W głosie pszczólki, która brzęczy 
I soczyste zbiera miody. 
Witam ciebie! Zapomniałem 
Wszystkich bólów, wszystkich strat.. 
Witam ciebie sercem całem, 
Jak kochanek, druh i brat! 
Już słowiczek spiewa w knieji, 
Już kukułka kuka w lesie... 
Witam ciebie w tej nadzieji, 
Którą nowa wiosna niesiel 


PIERWIOSNEK. 


Razu jednego anioł unosił się 
wśród czystego nieba, kołysząc sią 
pośród gwiazd świecących. Na każ- 
dej z gwiazd się zatrzymał, zry- 
wając po kwiatku na chybił trafił. 
I zerwawszy tak po jednym na 


ko paljatywu na pewne zdrożności, lub. po- 


budki na pewne uśpienia. 


Nic powszechniejszego, jak posługiwanie 
się historją, szczególniej u nas. Niema spra- 
wy, przy którejby jej, w najfałszywszy naj- 
częściej sposób, nie poruszono. Służy ona za 
broń codzienną, tuzinkową, ulepioną z wiel- 
kich frazesów i nieomylnych rzekomo dog- 
matów. W pojęciu dosyć powszechnem jest 
przedewszystkiem 
czemś od powszechnego potoku dziejów oder- 
wanem, czemś dzisiejszym naszym dążeniom 
służącem, potulną służką zapatrywań poli- 
tycznych i dostarczycielką szumnych słów bez 
liku. Popularyzowana i przykrojona najwy- 
godniej, ma ona służyć do budzenia i utrzy- 
mywania ducha narodowego we wszystkich 


też historja narodowa 


warstwach społeczeństwa. 


Nie mam nie przeciw tomu ostatniemu 
kierunkowi, chociaż nie wierzę w jego sku- 
teczność w formie dzisiejszej. Powiem tylko, 
że jest to najmniejsza korzyść, jaką z histo- 
rji narodowej wyciągnąć można, korzyść, 
często straty za sobą pociągająca. Historja, 
jako nauka, jest przedewszystkiem konieczną 
dla tych, którzy jako inteligencja wśród spo- 
łeczeństwa staną i jako tacy działać w niem 
powinni. Zaniedbaniu tej nauki przypisywać 
śmiem wiele złego, które nas spotkało i spo- 
tyka, niezależny od nas rozbrat, między na- 
uką urzędową, a literaturą tłómaczy mi nie- 
jedno z gorzkich naszych doświadczeń. 


Jeżeli gdzie, to w naszem polskiem społe- 
czeństwie grożą historji i historjogratji nie- 
zmierne niebezpieczeństwa, pochodzące z na- 


szego wewnętrznego położenia. 


wzniósł się napowrót do nieba i 


każdym ze światów zawieszonych 
wśród przestworza, spuścił się 
wreszcie, trzymając swój bukiet 


niebieski, na ziemię i zerwał też | 


tam pewien kwiatek. Poczem 


zniknął pod kopułą niebieską. 
Kwiaty ziemskie, które widziały 
anioła promiennego, nie widząc 
kwiatka wybranego przezeń, pyta- 
ły się zazdrosne, który to był ów 
brat ich szczęśliwy, zerwany i u- 
niesiony przez anioła. 

— To kwiat róży, mówiły róże. 

— To lilja biała, jak on sam, 
mówiły wspaniałe lilje. 

— Nie, to kwiat pomarańczy z 
zapachem cudownym, zapewniały 
pomarańcze. 

— Powiadam wam, że mógł to 
być tylko tulipan, wykrzyknął, 
prostując się rozkoszny tulipan. 

Fijołek nawet, tak skromny za- 
zwyczaj, wzdychał do zaszczytu 
posiadania brata w niebiosach i 
utrzymywał łagodnie, że anioł za- 
brał ze sobą fijołek. 

Jedyny tylko pierwiosnek trzy- 
mał się na uboczu milczący. 

Inne kwiaty zapomniały o nim. 

Ale oto nagle z wysokości nie- 
bios upadła łza perlista i zabłysła 
na złainanej łodydze pierwiosnka. 

Anioł się nie zjawił, lecz głos 
niebiański dał się słyszeć wśród 
wonnego powietrza, podobny do 
skargi rzewnej nieskończenie: 

— Biedny kwiatku, mówił on, 
kwiatku prawdziwie skromny, po- 
nieważ złamałem ciebie, możesz 
prosić o nagrodę; mów czego żą- 
dasz ? 

— Niewiele, odpowiedział pier- 
wiosnek. 

— Czy chcesz zapąchu róży ? 
Nie. 

— Świetności tulipana ? 
Nie. 

Szafiru bławatka ? 

„Nie. 

Czego więc życzysz sobie? 

— Ponieważ podoba ci się ofia- 
rować mi dar, Panie, pozwól, abym 
się rodził i kwitł w zimie, pod 
śniegiem i szronem, i aby mój 
zapach łagodny, moje zjawienie 
się błogosławione ogrzewało ludzi 
zakrzepłych i skostniałych od 
wiatrów i zimna, aby się czuli oni 
pocieszeni nadzieją blizkiej wiosny 


to 


wistości. 


położenia. 


Stanisława-A ugusta*, 


sytetach obcych. 


Unikanie ich wedle możności, wydaje mi 


2 


Spadkobiercom przychodzi nam badać dzie- 
je przodków, żyjących pełnem życiem poli- 

i tycznem. Spadkobiercom ich usposobienia i ; 
charakteru przychodzi nam sądzić ich czyny. 


Wyszliśmy z wyobrażeń i pojęć o rzą- 
dzie, polityce, dyplomacji, a nabraliśmy za 
wyobrażeń o tem wszystkiem innych, 
uprzedzonych. Ztąd naturalnie mieszanie się 
uczucia do rozpatrywania dziejów, ztąd skłon- 
ność do przesady w niechęciach i zamiłowa- 
niach, w potępieniu i wznoszeniu pod niebiosa, 
ztąd ustawianietych dziejów wedle jednej ulu- 
bionej myśli przewodniej, nie znajdującej prak- 
tycznego zastosowania, wynajdywanie osob- 
nych dla naszego narodu praw historjozoficz- 
nych, ztąd nareszcie ów często napotykany 
rozbrat ze wszystkiemi warunkami „rzeczy- 


Wadom takim hołduje—tylu zkądinąd 
wybornych, zasłużonych i znakomitych hi- 
storycznych pisarzy. Wady te—to wady spo- 
łeczeństwa, a raczej naturalny skutek jego 


Charakterystyczną jest rzeczą, że wad 
tych mniej spotykamy w starych pisarzach 
historycznych z początku XIX wieku: w Czac- 
kim, Niemcewiczu i innych. Mieli oni tra- 
dycję żywej rzeczy-pospolitej, mieli poczucie 
przyczyn, dlaczego upadła. Wady te, co jest 
dowodem niemałego postępu, niknąć zaczy- 
nają w potężnym plastyku historji Szajnosze, 
w znakomitym autorze „Ostatnich czasów 
w młodej nareszcie 
szkołe historycznej, wykarmionej na uniwer- | 


i ognistego słońca o promieniach 
boskich. 

Od tego to czasu pierwiosnek 
zawsze jest pierwszym kwiatkiem, 
który się do nas uśmiecha po 
zimie ponurej, biały, jak gdyby no- 
sił jeszcze dotychczas ślady łzy 
świętej. 


FIJOŁEK- 
(Urywek.) 

Dzień dobry! Temi słowy powi- 
tałem skromny kwiatuszek, który 
jeszcze zaspany wyłaniał sięz kup: 
ki suchego ziela i patrzał zdziwio- 
ny w rozbłękitnione niebo. Nie u- 
stroił się był jeszcze. Płateczki je- 
go były dotąd zmięte, a dwa cie- 
niuchne ochronne listki nie wyszły 
z otrętwienia. Ale wszystko to się 
jakoś uśmiechało do pierwszego 
słonecznego promyka, obiecujące- 
go wiosnę. 

— Dzień dobry!— powtórzyłem, 
ale powinienbyś wrócić do swej 
zimowej senności; chłodno bowiem, 


| rosa krzepnie, a przytem ludzie 


tacy łakomi na kwiatki! 

Słuchał mnie i uśmiechać się 
zdawał, ale nie troszczyć bynaj- 
mniej o moje rady. 

— No i cóż?— dodałem. 

— (06ż— odparł kwiatek oto 


szczęśliwym się czuję zprzebudze- | 


nia mego do życia, a inni też rado- 
wać się będą, żem się zjawił. 

— Ale życiem to przypłacić mo- 
żesz!... 

Fijołek rozchylił się słuchając 
mnie i tchnął najwdzięczniejszą 
"wonią. Takim to sposobem dowo- 
dził, że był szczęśliwy... 

"— Gdzież taml—ciągnął dalej 
rozmarzony—przybywając późno;z 
innemi kwiaty, narażałem się na to, 
że mnie niespostrzegą nie pokocha- 
ją nie pozdrowią. Ale ta samopas 
przynoszę nadzieję wiosny, panuję 
i kochany jestem choćby przez 
dzień. To mi wystarcza. Skonam 
zemdlony snem wiosny i miłości. 

W chwili kiedy szeptał te. słowa, 
wiejskie dziewczę rzuciło się nań 
chciwie i uniosło go bieżąc i śmie- 
jąc się na cały głos. Pozostały tyl- 
ko dwa bratnie listki, co widziały 
jego narodziny, alei te zwiędły 


| wieczorem, a zmarzły nazajutrz. 


San Remo, d. 3 marca r. 1886. 
J. 1. Kraszewski. 


* W sprawie wydzierżawienia $ 
kładów górniczych: cynkowych, £ 
palni galmanu i węgla kamiennef 
należących do b. zachodniego okr 
górniczego w Królestwie Polsk 
postanowiono, by dla dopilnowali 
wszelkich warunków i zobowiątih 
przyjętych w kontrakcie przez dź 
żawcę, ustanowiono posadę inspekti 
rządowego, a w razie gdyby wylik 
gały tego zwiększone czynności, ŪM 
mu dodani pomocnicy. W zajemjj 
stosunek inspektora, jego pomoćik | 
ków do dzierżawcy w jednej osobi) 


strukcję dla tych urzędników okre | 
ministerjum dóbr państwa, Wyb” 
ostateczny dzierżawcy zależeć bądź 
od ministerjum dóbr państwowjćh 
a nadto kontrakt ma być zatwierdź” 
ny przez komitet ministrów. 


Ogólne zebranie członków strati 
ogniowej ochotniczej odbędzie Sh 
dnia 24 b. m. w sali sesyjnej M4 
gistratu w Radomiu. | 
Straż ogniowa ochotnicza. M. 
ostatniem zebraniu rady nadzo 
czej Tow. straży ogniowej ochotik 
czej radomskiej między innemi * 
chwalono, że dnia 10 b. m, tl 
jutro, o "godzinie 10-ej rano * 
kościele farnym odbędzie się solet*) 
na wotywa ku czci św. Florjab 
patrona od ognia, apo południu tér 
goż dnia zwykłe ćwiczenia stro] 
ochotniczej na Starom Mieście prl 
gimnastyce. p 
Artylerja konsystująca stale "i 
mieście naszem wyszła we Śro 
czwartek do Miłosny, do obozu ! 
letnie manewry. 
Kolej Dąbrowska. * 
* Departament kolejowy pole! 
kolei dąbrowskiej przygotować ni” 
zwłocznie projekty mających S% 
wykonać w r. b. robót na stacja 
w warsztatach kolejowych na m% 
chunek pożyczki rządowej w sum 
148,600 rs. | 
Zabawa „majówka“. Dnia )? 
b. m., a więc w pierwszy dzi! 
Zielonych świąt, w Nowym ogm 
gzie odbędzie się zabawa „majów 
ka“ na dochód „Czytelni be 
ptatnej.“ i 
Podczas zabawy chór amators 
pod kierunkiem p. Józefa Prz 
łuskiego, wykona kilka utwor 


Wiadomości bieżące. | 


o 


daków. 


się pierwszym warunkiem wykładu, jednym” 
obowiązków, które zaciągnąłem wobec w 


Jeżeli hasłem naszem powinno być prźć, 
dewszystkiem słowo: światła jaknaj więc! 
nauki jaknajwięcej! pracy jaknajwięcej! —2% 
temi siłami życie społeczne pchnąć na nov 
tory, wydobyć z niego nowe zadatki przyszi” 
ści, to nauka historji niepoślednie pomiędź 
dźwigniami tego ruchu winna zajmować mie 
sce, powinna się stać poważnem studju” 
młodego pokolenia, przedmiotem powszechi% 
go zajęcia i roztrząśnienia. Z pożywiołu 
uczucia powinna ona przejść, czem jest W% 
ściwie, na pożywioł dla krytycznego i twór 
czego ducha w narodzie. Ze stanowiska po 
micznego powinna przejść na stanowisko 
ważające każdy objaw historyczego żych| 
każdy wypadek wedle spraw i spostrzeżeń 
gólnych, stosować się dających do każdego 1% 
rodu i do każdej historji. Daleka od chełpl” 
wości narodowej, wymierzająca sprawied 
wość z wysokości trafnych pojęć o warunkeć 
życia państw i społeczeństw, winna ona zai” 
knąć raz nazawsze usta tym uczonym niemi 
ckim, którzy historyografji naszej narzuca”) 
namiętność narodową, nie pomni, że właś 
oni sami, pisząc o nas, padają ofiarą tego błędi 


Krytyczne badanie dziejów jeżeli niejedu% 
rozbija iluzję, zastąpi ją sowicie klejnotaw | 
czystej wody i wyższej wartości. Nieubłagał | 
dla czasów, w których przepadał w narodzi” | 
zmysł polityczny, przepadało 
warunków istnienia państwa, musi ono obej? 
się niemiłosiernie z niejednym bohaterem 10 
mansowego pojmowania historji, podnoszę” 
za to niejedną głowę, obrzuconą tendencyj?! 


je 


o| 


zrozumieli] 


na głosy męzkie. Co godzina pu- 
szczane będą balony w kształ- 
cie zwierząt —i jeden balon olbrzym 
„baba. , 

Orkiestra grać będzie już od go- 
dziny 4-ej, t. j. od chwili rozpo- 
częcia zabawy. 

Cena wstępu dla dorosłych kop. 
20 od osoby, dla uczniów kop. 10, 
dla dzieci kop. 5. 

Zabawa zapowiada się Świetnie i 
niewątpliwie w letnim salonie będą 
tłumy, ażeby poprzeć pożyteczną i 
sympatyczną instytucję. 

Ogólne zebranie uczestników sto- 
warzyszenia spożywczego dr. ż. Dą- 
browskiej odbędzie się jutro, w 
niedzielę dnia 10 maja, o godzinie 
5-ej po południu w warsztatach 
mechanicznych. 

Towarzystwu dobroczynności w 
Radomiu jeden ze szlachetnych lu- 
dzi zapisał podobno rs. 10,000. 
Szczegóły otym hojnym darze po- 
damy w niedługim czasie. 


Dwa woreczki z drobną mone- , 


tą, znalezione na ulicy Lubelskiej, 
są do odebrania w naszej Redakcji. 


Z okolicy. 

Z Sandomierza. W dniu 3-go 
maja, to jest w Niedzielę, Jego Eks. 
ks. Antoni Sotkiewicz, biskup san- 
domierski, w czasie mszy ŚW., ce- 
lebrowanej w kościele katedralnym 
wyświęcił: na księdza, Wacława 
Wojdackiego; na djakona, Eugeniu- 
sza Wojciechowskiego; na subdja- 
konów: Wincentego Michalskiego, 
Stanisława Górskiego i Antoniego 
Aksamitowskiego. 

Tonsury i 4 mniejszych święceń 
udzielił: Józefowi Godziszewskiemu, 
Bolesławowi Sztobrynowi, Józefowi 
Świechowskiemu, Kazimierzowi Las- 
kowskiemu, Stanisławowi Koprow- 
skjemu i Antoniemu Kacprzyckiemu. 

Z Końskich. Dnia 2 m. b. o 
godzinie 5-ej po południu miasto 
nasze zaalarmowane zostało w sku- 
tek ognia, który ukazał się na po- 
dwórzu Jankla Wiślickiego. Ogień 
zdołano natychmiast ugasić. Ale nie- 
stety nazajutrz, o godzinie 5 rano, kie- 
dy mieszkańcy jeszcze prawie wszyscy 
spali, wybuchnął ogień z dachu domu 
stojącego w sąsiedztwie posesji Wi- 
ślickiego. Pomimo energicznego ra- 
tunku spłonęły trzy kamienice 
piętrowe. Z kilku domów obok sto- 
jących i z przeciwnej strony ulicy 
zrzucono gontowe dachy, przez co 


niepopularnością. Ale zabierając z ołtarza 
czci niejedną, uzurpującą tam miejscopostać, 
lub stawiając na drugim planie ludzi cnotli- 
wych, ulegających obłędom wieku, burząc 
tradycję dni upadku, pójdzie ono nawiązać 
tradycję zgubioną z dniami chwały, siły, 
kwiatu, z tajemnicami dawnej wielkości; ka- 
że uczcić ją wszędzie, gdzie się lopóźniejszych 
dni dochowała, zbliży to ku życiu, co jest ży- 
ciem, a nie rozkładem; postawi nas w obliczu 
tych postaci, którestały niegdyś na świeczniku. 

Nauka historji winna nadto leczyć nas 


z bardzo powszechnego błędu. 


Tym błędem jest Śmieszne, a bardzo po- 
wszechne wyobrażenie, że my, jako synowie 
wieku XIX, wieku telegrafów, kolei żelaznych 
i piętnastoszpaltowych gazet, jesteśmy czemś 
nieskończenie wyższem od przodków naszych, 
jeżdżących telegami, korespondujących po- 
słąńcami i spisujących nova do swoich silva 
rerum. Tym błędem jest, że my od rezultatów 
cywilizacji tego wieku, od jego myśli postępo- 
wych, przejętych najtańszym kosztem, spo- 
dziewamy się jedynego zbawienia, a mając w 
kieszeni kilka takich uniwersalnych medyka- 
mentów, przyjmujemy tak łatwo i chętnie rolę 


lekarzy społeczeństwa. 


Historja uczy czego innego. Uczy ona jo 
mężach wielkich i wielkich pokoleniach, któ- 
rych wielkość, świetność, skuteczność w dzia- 
łaniu politycznem nie zależy od wieku, w któ- 
rym żyli. Nie wiek ich tworzył, oni to tworzyli 
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epoki. Społeczeństwa najbardziej 


wane mogą chorzeć na brak ludzi wielkiej hi- 
storycznej inicjatywy, na brak kitu i myśli po- 
litycznej; społeczeństwo wieśniaków wydaje 
wielkich królów z ich Światowładczą myślą. 


ogień umiejscowiono. Mury zgorza- 
łych domów nie wiele uszkodzone. 

Z pośród ratujących śmiertelnie 
ranny jest radomianin Terkner cze- 
ladnik szewcki, lekkie obrażenia 0- 


trzymali: Rafalski rzeźnik i Janik | 


stolarz. 

Przyczyna pożaru jeszcze nie- 
wiadoma. Mieszkańcy zgorzałych do- 
mów ponieśli dość znaczne straty 
przez uszkodzenie sprzętów domo- 
wych. 

Z Końskich donoszą nam: Dziś 
dnia 5 maja wybóchł znowu pożar 
w domu drewnianym Loermana, 


Dzięki energji p. Ur... porucznika” 


witebskiego pułku piechoty, który 
z narażeniem własnego życia ogień 
stłumił w zarodku — straty nie- 
znaczne. 

Z Niekłania. Na torytorjum dóbr 
Niekłańskich odkryto źródła wód 
żelaznych i siarczanych. Pan Mi- 
siewicz, doktór z Łodzi, chce urządzić 
tu zakład hydropatyczny swoim kosz- 
tem. Może nie każdy z nas wie, 
że przed  sześdziesięciu laty po- 
dobny zakład istniał w Goździ- 
kowie pod Przysuchą, w powie- 
cie opoczyńskim. W dobrach Smo- 
goszew, o miedzę od Goździkowa, 
znajduje się także kiika bardzo 
obfitych źródeł żelazistych, które 
podobno -są silniejsze od goździ- 
kowskich. Komunikacja między O- 
pocznem a Smogorzewem jest obecnie 
przez wybudowanie wygodnej szosy 
bardzo ułatwiona. 

Napad. We wsi Zalesice, w nocy 
z 2 na 3 maja, dwaj niewiadomi 
złoczyńcy wybiwszy okno, wdarli 
się przez takowe do mieszkania 
Antoniny Dobosz, którą jeden z 
nich przydusił na łóżku, trzymając 
nóż przed oczyma oniemiałej z 
przestrachu ; żądał wydania pie- 
niędzy, drugi zaś plądrował po izbie. 
Przebudzony chałasem parobek, Józef 
Makowski, w obronie mienia swej 
gospodyni, otrzymał w głowę tępem 
narzędziem 4 rany. Rabusie, splą- 
drowawszy dom i nieznalazłszy pie- 
niędzy, umknęli bez śladu, zabraw- 
szy dwa kilimki wartości 10 rubli, 
akt rejentalny i bilet wojskowy nie- 
obecnego męża napadniętej. 

Poszkodowana nie mogła dać żad- 
nych wyjaśnień co do rabusiów, 
gdyż przy rozbiciu okna zaraz stłuk- 
li palącą się lampę na stole i o- 


perację dalszą odbywali po ciemku. * 
Nie z wielkich prądów wieku, ale z gruntu 
każdej ziemi, z właściwości stosunków, z twór- 
czego ducha jej mieszkańców, rozwija się ży- 
cie historyczne narodów i krajów; prądy owe 
potężne, powszechnodziejowe są niejako pro- 
bierczym tylko kamieniem trwałości tego ży- 
cia, przyszłości jego i wartości dla ogólnych 
dziejów świata. (rdzie pracy i twórczości brak, 
gdzie niema sił odtrącających jedno, assymi- 
lujących drugie, gdzie niema wieszczego oka, 
chwytającego w lot złotą sposobności chwiłę, 
tam prądy te wielkie przynoszą zniszczenia 
tego co było, a co utrzymać się nie umiało. 

Nie w naszem też charakterze synów wie- 
ku postępu, wieku XIX, możemy upatrywać 
naszą wyższość i czoło od -przeszłości odwra- 
cać. Miarą wartości naszego pokolenia wobec 
dziejów są dzieje same; zasługą naszą niejest, 
że żyjemy w wieku XIX. Wobec historji mi- 
nie on jak każdy inny, a księga dziejów jego 
zapisze w nim debet ż facit każdego członka 


człowieczeństwa. 


3-go Maja r. b., w osadzie Wierz- 
bica, ll-to letni chłopiec, Józef 
Kosielski, syn miejscowego miesz- 
czanina, kąpiąc się w dole napeł- 
nionym wodą, utonął. Wydobyty z 
wody w li} godziny mie dawał 
już znaku życia. 

Zbrodnia. 5 maja po południu 
w lesie należącym do majątku Bie- 
niędzice znaleziono zwłoki 14-ej 
izraelitki Estery Dancyger, córki 
miejscowego pisarza leśnego. De- 
natka miała gprzerżnięte gardło i 
krtań. Estera, jak objaśnia ojciec 
zamordowanej, Moszek, w przedzień 
zgonu wyszła do lasu za wyszuka- 
niem zaginionej krowy i więcej nie 
wróciła. 

Ciało ze śladami gwałtownej 
śmierci znaleźli pasący bydło w 
tymże lesie, Orłowski i Niewiadom- 


„ski. Morderca dotąd nie ujęty, 
| śledztwo w toku. 
2 kraju. 


W Warszawie , budowa gmachu 
bibljoteki głównej rozpocznie się 
wkrótee. Na koszta budowy mini- 
sterjum oświaty asygnowało rs. 
300,000. 


Ze świata. 

Z Berlina donoszą: Oddział ma- 
larzy polskich na wystawie z Cheł- 
mońskim i Matejką na czele, sta- 
raniem pp. Wrotnowskiego i Cza- 
chórskiego urządzony, przedstawia 
się niegorzej od innych. Oddział 
ten, pomieszezony w osobnym bu- 
dynku, zwiedził w dniu otwarcia 
wystawy cesarz wraz z orszakiem. 
Wilhelm Il-gi witał się z wielką 
serdecznością z Fałatem, Czachór- 
skim i Wrotnowskim. Cesarzowa 
Fryderykowa dziękowała za liczny 
udział w wystawie, 

Polityka. 

Wiadomość o zamianowaniu bi- 
skupa-sufragana Likowskiego ar- 
cybiskupem poznańsko - gnieźniń- 
skim, według „Grermanji*, nie po- 
twierdza się dotychczas. 

„Nowoje Wremia' pisze: Z chwi- 
lą śmierci Moltkego, partja, prze- 


„widująca wojnę i życząca jej sobie, 


niewątpliwie podniesie głowę. A 
partja ta istnieje, pomimo wszel- 
kim zaprzeczeniom. Na czele jej, 
według nader wiarogodnych pogło- 
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sek, stoi hr. Waldersee, którego 
dymisja była tylko bardzo krótko- 
trwałą niełaską, albo właściwiej 
krokiem dyplomatycznym, którego 
cele tajemne najlepiej okaże przy- 
szłość. Pierwszym też następcą 
Moltkego będzie najprawdopodob- 
niej hr. Waldersee, człowiek z nie- 
zwykle rozwiniętą miłością wła- 
sną, rozumny i energiczny. Jego 
otwarta walka z Bismarkiem dość 
jasno wykazała pragnienia i wido- 
ki, jakie ma na celu. Teraz hr. Wal- 
dersce bliższym jest, niż kiedykol- 
wiek, osoby cesarza i nie może nie 
mieć wpływu choćby dzięki isto- 
tnie wyjątkowym swoim zdolno- 
ściom. Tem  niebezpieczniejszem 
jest widoczne pragnienie, aby po- 
większyć sławę Niemiec na polu 
bitew. A że pragnienie podobne 
istnieje, można to wyczytać pomię- 
dzy wierszami w gazetach, pozo- 
stających w blizkiej relacji z hr. 
Waldersee. Przy rozglądaniu hory- 
zontu politycznego dobrze jest nie 
zapominać, że w Niemcach gazet 
niezależnych zupełnie niema. 

Wszystkie tutaj dzienniki znaj- 
dują się albo w służbie rządu, al- 
bo nażołdzie partyj, albo wreszcie 
—osób wybitniejszych. Każdy w 
Niemczech wie o tem i odrazu 
pozna, komu służy dany organ. 
Liryczne zapewnienia  jenerała 
Capriviego o zniesieniu prasy u- 
rzędowej pozostały tylko zape- 
wnieniami, Gazety urzędowe i- 
stnieją sobie w najlepsze dalej, 
jak to było za czasów bismar- 
kowskich. Jeżeli np. „Hamburg. 
Nachr.“ i „Münch. Ztg.* uważane 
gą za organy ks. Bismarka, to 
równie słusznie można nazwać 
„Reichsboten, Volk*, a po części 
i „Kreuz Ztg.* organami hr. Wal- 
dersee. Otóż te właśnie organy 
ściśle konserwatywne, przepełnio- 
ne są napaściami na Rosję, a nie- 
raz poprostu wyzwaniami. Inne, 
mniej gorące i mniej szczere ga- 
zety drukują uczone artykuły o 
tem, „jak to każdy rok pokoju 
powiększa siły zbrojne Rosji* i 
dowodzą tego „niebezpiecznego 
faktu* szeregiem tablic i wywo- 
dów statystycznych o wzroście 
wojska w Rosji w porównaniu z 
Niemcami. Nietrudno chyba zro- 
zumieć morał tych „prac statys- 
tycznych“. 

Z Brukselli donoszą, że gabinet 


Oparcie się zatem o ziemię, o stosunki, o 
rzeczywistość, a w naturalnej konsekwencji 
o przeszłość, rozwijanie życia historycznego 
z tej podstawy, z doświadczeń, ze spostrzeżeń 


wiołu przeszłości, sumą wiedzy o jej stanie— 
elektryzować, że się tak wyrażę, społetzność i 
w ten sposób dopomagać dojej postępu. 

Ale jeżeli zgubnym jest kosmopolityzm, 
zamykający oczy pokolenia na skarby sił 
własnych, natrząsający się zarozumiałością 
głupią z kapitałów, w brzęczącej ale w za- 
śniedziałej monecie przeszłości złożonych, ko- 
smopolityzm gardzący wiarą i polityką przod- 
ków, w ślepej pysze, że nie rachując się 
ztym co było, stworzy nowy świat i zacz- 
nie go od siebie; to niemniej 
jest i partykularyzm narodowy, zamykający 
naród w szkalnnej bani jego marzeń, przy- 
widzeń, partykularyzm naginający świat do 
tych przywidzeń i marzeń, wyjmujący dzieje 
ilosyz pod ogólnych prawideł rządzących 
światem, zasłaniający stan nasz przed dya- 
gnòzą rozumu, nauki, zdobyczy cywilizowane- 
go świata, a wdrażający nam pychę boleści, 
partykularyzm wreszcie zmniejszający wagę 


szkodliwym 


grożących nieprzyjaciół, a pohlebiający na- 


 ibadań, twórcza działalność, wypływająca z 


do przyszłości. 
cywilizo- 


głębokiego studjum samego siebie, spożytko- 
wanie i strawienie pomocy cywilizacji, co nam 
otwiera widok pozostawienia pamięci posobie, 
widok przejścia chlubnego, choćby skromnego, 


Oto zarazem doniosłość narodowa nauki 
i pracy około historji. Jej to zadaniem jest 
przedewszystkiem chronić pokolenie od uni- 
cestwiającego kosmopolityzmu. Jej zadaniem 
nareszcie jest: sumą dobrego, dodatniego ży- | 


szym siłom i przeceniający ich doniosłość. I 
nad tą wadą zgubną, powszechną, wznieść sią 
powinna historja narodu, wytępiać ją powin- 
no umiejętne studjum dziejów naszych. 


— EW 


ma powołać broń rozerwy z oba- 
wy spodziewanych niepokojów. 


Z targów. 


W Radomiu na targu dnia 6-go maja 
1890 roku płacono: korzee pszenicy 
rs. 8.00— 0.00, żyta rs. 5.75 —5.85, jęcz- 
mienia rs, 4.00, korzec owsa rs.—3.00, 
korzec tatarki rs. 4.60, kartofi rs, 1.20, į 
korzec łubinu niehies.i żółt. 3.00— 3.20, 
wyka 3.75. 


pareki jest OETA Sa l 


Potworowska rządca, z kaucją rs. 


1000, od 1-go lipca r. b. 261—2 


De wydzierżawienia na przystępnych | 

warunkach folwark, włók 14 od Ś-go | 

Jana r. b. Wiadomość w Redakcji. 
3 259—232 

Goze biała, do siewu — do sprzeda- 

nia. Centnar rs. 3 kop. 75 w Rogali- 

nie, stacja pocztowa PRZEST 

263—6 


W 


Prz ulicy Skaryszewskiej, za plantem 
kolojowym, jest do sprzedania z wol- | 
nej ręki 5 mórg ziemi. zdatnej na ce- | 
gielnię, lub fabrykę, gdyż jest obfita wo- 
da źródlana— może być sprzedane i czę- 
ściowo. Wiadomość w handlu P., Koź- 
mińsk ego. 260—2 


. - . i 
Janiszewie pod Radomiem, dnia 1i 


maja (29 kwietnia) o godzinie 10-ej | 
rano sprzedawane będą przez licytację 
narzędzia i sprzęty gospodarskie, jak 
równie i krowy 258—1 


l OGLOSZENIE. 


W Dominium Pogwizdów, powiecie Mie- 
chowskim, poczta Larnowiec — jest do 
sprzedania 160 sztuk owiec klasowanych, 
obfitych w wełnę, rasy Negretti, a mią- 
nowicie: 111 naciór, 4 i 5-cio letnich, 49 
dwulatek oraz 3 barany; wiadomość na 
miejscu. 256 -1.= 


Janczycielika polka, z pa- 


4 


| de, connaissant un peu de Fran- 
| çais adresse les offres au bureau 


"włączone zostają aż do odwołania zamieszczone w taryfie Nr, 3434 


am honor zawiadomić Szanowną 
Publiczność, iż z dniem 1 kwietnia 
1891 roku swój Zakład lIntroligatorski 
przeniosłem z domu W. Saskiego, przy 
ulicy Rwańskiej, do domu pani Mentrac- 
kiej, przy tejże samej ulicy. 
Wykonywam wszelkie roboty z całą 
dokładnością, po cenach nader umiarko: 
wanych. Z czem polecam się łaskawym 
względom Szanownej Publiczności. 
Z uszanowaniem. 
225 


Wladyslaw Chotecki. i = s 
„p Zarząd Towarzystwa drogi żel. 
IWANGRODZKO-DĄBROWSKIEJ 


niniejszem podaje do wiadomości, iż: 
1) Z d. 4/16 maja r. b. do taryfy Nr. 182 pomieszczonej na str. 
75 „Zbioru taryf zbożowych“ („Zbioru Taryf* Nr. 13, taryfa Nr. 2587) 


klasowym i z prawem na złoty me- 
dal, poszukuje miejsca na wieś na 
czas wakacji, dla przygotowania 
do zakładów naukowych żeńskich 
wszystkich klas, a do gimnazjów 
męzkich do klasy wstępnej i pierw- 


| szej, Wiadomość w Redakcji. | 


| 
i 
| 
LV tentem gimnazjalnym siedmio- 
| 
| 254— 12 


(„Zbiór taryf* Nr. 209) opłaty ze stacyj Charków i Merefa do stacyj 
Granica i Sosnowice drogi żel. Iwangrodzko-Dąbrowskiejj w kierunku 
przez. Worożbę—Kijów—Kowel- Iwangród w wysokości rs. 135 kop. 37 
za przewóz i rs. 7 kop. 00 opiat dodatkowych od wagonu 610 pudów. 

2) Na przewóz w pełnych ładunkach piaskowca nie w wyrobach 
że stacyj Jastrząb, Bzin, Kielce i Chęciny dr. żel. Iwangrodzko-Dąbrow- 
skiej do stacji Moskwa dr. żel. Moskiewsko-Brzeskiej w kierunku przez | 
lwangród—Łuków—Brześć, wprowadza się z d. 4/16 maja aż do od- 
wołania nowa taryfa, zamieszczona w Nr. 209 „Zbioru Taryf* pod Nr. 
3439. 265 


| 

sz „SKŁAD MASZYN DO SZYCIA ] | 

i oliwę najlepszą i taniej. | 
Wyżymaczki i welocypedy (Rowery.) 


w Radomiu, ulica Lubelska, dom 
Przyjmuje maszyny wszelkich systemów | 


Maszyny do szycia wszelkich systemów, 
taniej 10%, od cen, praktykowanych w 
innych składach, na spłaty tygodniowo 


W-go TLachtensztajna, 
po rs, l. Igły wyborowego gatunku 
do reperacyi. 28-65 


poleca: Najlepsze, najpraktyczniejsze 
EBS] 


| Magazyn Ubiorów dziecinnych. 
: 


Kotzebue 2, róg Wierzbowej 


Wybór 


w Warszawio, 


| 
ww. J. 


niejszych składów tabacznych w Radomiu i na prowincji. 


RRZYSZTOF BRUN I SYN 


| ©. PRZEZNZNCW 


FABRYKA TYTONI I PAPIEROSÓW 


Domu Handlowego 


AA Ss WE QD KL EB WW 


w Rostowie n/D. 

Mamy honor zawiadomić Sz. Publiczność i pp. Handlujących, że ze względu na powszechnie uznaną wyższość tak zwanego 
mieszanego tytoniu ,„(pulanoj kroszki)*—wypuściliśmy nowe gatunki tytoni w cenie rs. 2 k. 20,—rs. 2 k. 40,—rs. 3, rs. 3.60, 
rs. 4—i rs. 5 za funt, we wszystkich żądanych pakunkach, pod ogólną nazwą „€Btbornoj sorlirowki* w pudełkach kwadrato- 
wych odmiennych od dawniejszych, z nowemi etykietami. Tytonie te odznaczają się jednostajnością smaku w całej zawartości, co trudnem 
jest do osiągnięcia przy tak zwanych włóknistych, posiadających zwykle tylko pierwszą warstwę długo krajaną. 

Mamy nadzieję, że Sz. Publiczność i pp. Handlujący odróżnią przymioty nowowypuszezonych tytoni i we wlas- 
nym interesie raczą żądać tytoni naszej fabryki pod nazwą; „£Dtbornoj sortirowki“, które nadesłaliśmy do wszystkich znacz- 


Jio8BOHGU0 LeABypoo.—T. Pazor, 27 Aupźaa 1891 r. 


BEZPŁATNIE. 

Codziennie od godziny 4 

do 5-ej po południu w mieszka 

, niu własnem, tak jak i lat p 

| przednich tak i w r. b., szczepł 
| 


ne demoiselle Française dósier 
trouver une place au prós de 
jeunes enfants de huit a dix ans, 
dans une bonne famille, de suite. 
Ainssi qu’ une demoiselle Alleman- 


| ospę ochronną. 29—2 1 
Dr. Ludwik Zerańskie 


KAPELUSZE DASKIA 


ubieram podług naj 


świeższych modeli. 
| Ulica Lubelska, 
' dom W-go Sędzikowskiegł 
(gdzie hotel Sandomierski), ofi 
| cyna lewa, I-sze piętro. 
Marczewska. 


5 poda. od Warszawy, IE 
od Lublina, 4 wiorsty od £ 
kol. Nadwiśl, Nałęczów. PO 


ZARŁAD LECZNICZY 
NAŁĘCZÓW wo ow na rog 


W zdrowej i malowniczej miejscowości, urządzony wykwintnie i wygodnie. 
Środki lecznicze: 1) Instytut hydropatyczny urządzony wzorowo z zastosowani 
elektryczności, masaże, wód mineralnych i kuracji dyetetycznej, cały rok otwar 
pod kierunkiem d-ra Chmielewskiego. 2) Łazienki do kąpieli żelazistych i boro 
nowych Nałęczowskich, odpowiadających morbadom w Tranzensbadzie, igliwiowy 
i wszelkich sztucznych. Woda Nałęczowska odpowiadająca źródłom żelazistym 
Spa, gimnastyka lecznicza, kumys, kefir i t. d., w sezonie letnim od 15 maja 
października. _M 

W Nałęczowie leczą się skutecznie: choroby nerwowe, żołądko-kiszkowe, kt 
tary dróg oddechowych, wycieńczenia, otyłość, blednica, choroby kobiece i t. d. 

W letnim sezonie wspólnie z dyrektorem zakładu leczą konsultanci specjali | 
ści: dr. H. Nassbaum, Daliński i Chełchowski. R. 

Całodzienne utrzymanie z kuracją od 3 rubli, w sezonie zimowym ceny zni 
ne. Bliższych objaśnień udziela na miejscu administracja zakładu— w Warszawi 


W. Lasocki, Plac Aleksandra M 10 m. 9. ` 231—1 | 


du journal „Gazeta Radomska“. 
(262—3) 


MIOTEŁKI 


wiązane drutem mosiężnym, mocne 
i praktyczne, poleca Szanownej | 
Publiczności i 


HANDEL TOWARÓW KOLONIALNYCH 


PELIKSA POTOCKIEGO 


Ulica Lubelska, dom W -go d-ra 
Płużańskiego. 37-1 | 266-6 


Apteka, poczta, telegraf, 
sklepy, 
dwie restauracje. 


Welocypedy Z ANGIELSKIEJ FABRYKI 
Welocypedy COVENTRY MACHINISTS Co. 
Welocypedy „SWIFT" z dętą i masywną gumą 
Welocypedy "POLECAJĄ 


REPREZENTANCI NA KRÓLESTWO POLSKIE DOMU HANDLOWEGO 
o- MEN .CDA EA. 


Warszawa — Senatorska 27, 250—5_ 
Cenniki ilustrowane na żądanie franco i gratis. 


SME 5 EEE) 
OSTRZEZENEE! 
Wyrób gilz z „Watą Hawanna,* wprowadzony przez nas, skłonił 
różnych fabrykantów do naśladowania, alo tylko etykiet. 
Zwracamy zatem uwagę Sz. Publiczności, iżby raczyła baczyć 
głównie na firmę: WW. MUSNICHI i S=Ka, gdyż jedynie za dobroć 
naszych gilz z prawdziwą Watą Flawanna, ręczyć możemy. 


W. Muśnicki i S-ka 
Składy Oygar i Gilz 


w Warszawie, 


264—3 Erywańska Nr. 3. Marszałkowska 138. 


1 


Mundury, Szynele i Bluzy, 


oraz 226-1 


Sz -ka 


242—1 
w 


W. J. Asmołow i S-ka. 


DY drukarni J. K. Trzebińskiego w Radomiu. 


